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PREM JER SŁAW EK  
u prezydenta Rzplitej.

W ARSZAW A, 14. 7. (wł.) Dziś 
ft godzinach rannych p. prem jer 
Sławek, w towarzystwie swego 
ad ju tan ta  por. Szeniowskiego, wy­
jechał do Spały, gdzie bawi obecnie 
p. prezydent Rzplitej. W izytę p. 
prem jera w Spalę łączą ze spraw ą 
uidzwyczajnej sesji senatu.

WYCIECZKA STUDENTÓW  
FRANCUSKICH W CZĘSTO­

CHOWIE I KIELCACH.
WARSZAW A, 14. 7. (wł.) Dnia 

24 bm. przybywa do Polski wy­
cieczka religijna studentów francu 
skich. Wycieczka zwiedzi Częstocho 
wę i Kielce, a następnie granicą 
górską uda się do Czechosłowacji.

Podziękowanie
S łu c h a c z e  Z a w o d o w i  K u r ­

só w  Szofersk ich  S ta n is ła w a  K o ­
no p k i  w  S osnow cu , u l ica  S w o ­
b o d n a  7, s k ła d a ją  p. St. K o n o p c e  
p o d z ię k o w a n ie  za  d o b re  w y ­
szk o len ie

Słuchacze 
Kursu Zawodowego

We środę, dnia 16 lipca, w drugą bolesną rocznicę 
śmierci

Dr. ABRAMA PERELMANA
odbędzie się o godzinie 12 lej w południe na cmentarzu 
żydowskim nabożeństwo żałobne, na które przyjaciół 
i znajomych zapraszają

Zona i dzieci.

Wstrząsające sceny na pogrzebie otrą  
katastrofy kopalnianej w Niemczech.

„W IC H ER 11 W KRÓTCE ZA W I ­
N IE  DO GDYNI.

GDYNIA, 14.7. (wl.) W najbliż­
szych. dniach zawinie do Gdyni no 
wy kontrtorpedowiec polski „AYi- 
cher“, który podobno zbudowany zo 
stał na specjalne życzenie marszałka 
Piłsudskiego.

ZBIORY BĘDĄ DOBRE.
WARSZAW A, 14. 7. (wł.) We- 

•dług ostatnich raportów, otrzyma­
nych przez centralne towarzystwo 
rolnicze w Warszawie, wskutek o- 
statnich deszczów stan zbóż w kra­
ju  polepszył się. W skutek upałów u- 
cierpiało nieco zboże jare, ostatnie 
zaś deszcze przyczyniły się do po­
praw y stanu jarzyn: kartofli, bura 
ków i kapusty. Koła rolnicze spo­
dziewają się, że zbiory będą dobre.

SYTUACJA W INDJACH  
NADAL POWAŻNA.

Co mówi o sytuacji Mac Donald?
WARSZAW A, 14. 7.( wł.) Do­

noszą z Londynu, żerna estatniera 
posiedzeniu p a rtji pracy Mac Do­
nald wygłosił mow7ę, w której 
stwierdził, że sytuacja w Indjach 
jest poważna. Ostatnie wypadki w 
Indjach, zdaniem Mac Donalda, 
przeszkadzają rządowi w nadaniu 
Indjom jstatu tu  dominjalnego.

Lewica partji pracy domagała 
się na tern posiedzeniu od Mac Do­
nalda złagodzenia ostrych zarzą­
dzeń przeciwko ghandystom, oraz 
uwolnienia wszystkich więźniów 
politycznych w Indjach.

LONDYN, 14. 7. (wł.) We wschód 
niej Bengalji zaostrzyły się ostat­
nio walki między hindusami, a mu 
zułmanami, co prawdopodobnie 
jest wynikiem propagandy angiel­
skiej. _ Przeciwnicy plądrują sobie 
nawzajem mieszkania i podpalają 
domy.

W  miejscowości K issaregany do­
szło wczoraj do poważnego starcia 
między hindusami a muzułmanami, 
w rezultacie czego 9 osób poniosło 
śmierć.

Gdy przybyła policja usiłowała 
interwenjować, obydwie strony o- 
brzuciły ją  kamieniami.

B ER L IN , 14. 7. Wczoraj przed 
południem odbył się na cmentarzu 
w Neurode pogrzeb ofiar katastro­
fy  górniczej w szybie „K urt". Ob­
chód żałobny przemienił się w ol­
brzymią m anifestację hołdowniczą 
dla ofiar, a v  której udział wzięło 
około 20.000 mieszkańcÓAy z okolics 
nych osad górniczych. Obecni -byli 
również przedstaAviciele rządu Rze 
szy, Prus, delegaci władz kiajo- 
Avych i t. d. Po odprawieniu nabo­

żeństwa zwłoki wyprowadzone zo­
stały na miejsce wiecznego spoczyn 
ku. W czasie pogrzebu rozgrywały 
się na cmentarzu w strząsające sce­
ny. Około 50 omdlałych musiało wy 
nieść pogotowie z cmentarza. Trurn 
ny ze zwłokami górnikÓAV, pocho­
dzących z innych gmin, odtranspor­
towano w omnibusach do tych gmin. 
W osadzie górniczej H ausdorf ty ł 
ko nieliczni mieszkańcy nie przyw ­
dziali żałoby.

Zjazd partji komunistycznej
zakończył swe obrady.

MOSKWA, 14.7. Wczoraj zakoń 
czył swe obrady 16-ty zjazd partji 
komunistycznej. Przed zamknięciem 
zjazdu Avygłosił dłuższą mowę K a­
linin. Mówca prorokuje nieuniknio 
ną zgubę kapitalistycznego syste­
mu i twierdzi, że przeżywany obec­
nie kryzys świadczy o tem że kapi­
talizm znajduje się w początkach 
swojego końca.

W dalszy ciągu odczytano i przy 
jęto rezolucje w związku ze sprawo­
zdaniami centralnej komisji kontro 
lującej. Rezolucja zawiera kilka cie 
kawyeh momentów. PrzedeAcszysL 
kiem nawołuje do wzmożenia tem­
pa industrjalizacji, do podniesienia 
przemysłu, -do wzmożenia transpor­
tu i podniesienia gospodarstwa roi 
nego oraz do wykorzystania wszy­

stkich źródeł eksportu. W edług rezo 
lucji rząd sowiecki winien prowa­
dzić walkę w kierunku zamiany to­
warów importowanych na produkty 
własne i  do wyzyskania wszystkich 
możliwych źródeł eksportowych. Po 
zatem zjazd poleca centralnej komi 
sji kontrolując, przeprowadzenie za 
sadniczej likwidacji wszystkich in- 
stytucyj, których forma przejęta zo 
stała od systemu kapitalistycznego.

Na zjeździe ogłoszono rezultaty 
wyborów do władz party j. Do cen­
tralnego komitetu p a rtji wybrano 
187 członk., m. in. w ybrani również 
zostali leaderzy praw ej opozycji: 
Bucharin, Ryków i Tomskij, przy- 
czem Ryków wszedł również do poli 
tbiura.

W ARSZAWA, 14. 7. (wł.) Poli 
cja warszawska wykryła ostatnio 
bandę złoczyńców, na czele której 
stał właściciel folwarku w Jabłon­
nie. Adam Bidziński.

Banda ta  grasowała w okolicach

W arszawy oraz w województwach 
białostockiem i poleskiem.

Do wykrycia szajki przyczyniła 
się kochanka jednego z bandytów, 
Raczkowskiego, która z zemsty wy 
dała całą szajkę.

Kanonada granatów w płonącej fabryce amunicji
3 0 0  o só b  zabitych.

LONDYN, 14. 7. Ja k  donoszą z 
pryw atnych źródeł podczas wybu­
chu w fabryce amunicji w Derin- 
dże w pobliżu Stambułu miało zgi 
nąć około 300 ludzi.

W ybuchające ciężkie pociski ar 
tyleryjskie rozrzucały grad odłam­
ków w promieniu kilku kilometrów.

Na kolei anatolijskiej, zagrożonej 
przez odłamki granatów, musiano 
na cały dzień wstrzymać ruch po­
ciągów.

Władze wojskowe odmawiają 
wszelkich informacyj co do przy­
czyn kastrofy, jak rÓAvnież ilości 
zabitych oraz wysokości szkód.

imgammmB,
ANTYFASZYSTOW SKI LOT 

NAD MEDJOLANEM.
Lotnik stanie przed sądem szivaj. 

carskim.
PARYŻ, 14. 7. Dochodzenie w 

sprawie propagandowego lotu piło 
ta  Bassanelliego nad Medjolanem i 
rozrzucania ulotek antyfaszystow ­
skich, wykazały, iż władze francuH 
skie nie ponoszą w tym Avypadku 
żadnej winy.

Bassaneili wyjechał z Paryża 
na rąid gwiaździsty do Clermontś 
Ferrand, a stam tąd postanowił do­
konać lotu okrężnego nad Szwajoa 
rją . W Bellinzonie wysadził na  ląd 
swego towarzysza i nauczyciela 
B rabanta pod pozorem, że apara t 
nie zdoła obu unieść nad Alpami.

Pozbywszy się B rabanta Baśsa- 
nelli zabrał z Osogona ładunek ulo­
tek antyfaszystowskich i poleciaw­
szy nad Medjalan, rozrzucił je. W i 
drodze poAvrotnej w skutek mgły u- 
legł katastrofie na  St. Gothard.

Aresztowany przez władze szwaj 
carskie Bassaneili stawiony będzie 
po wyzdrowieniu przed sąd wojsko, 
wy za przelot nad zakazanem tery- 
torjum  fortyfikacyj szwaj carskich,

NOŻYCAMI PRZEBIŁ SOBIE  
SERCE.

juWÓW, 14.7. O strasznem zamobój 
stwc donoszą z powiatu zbaraskiego. 
M ianowicie zamieszkały w Tokach, 
wsi położonej w tym  powiecie, ńiej*  
ki Stefan Mekitink, obrzydziwszy so*, 
bie życie, postanowił zejść z tego świat 
ta. N ie mając widocznie innej broni 
pod ręką, chw ycił z desperacji nożyce 
krawieckie i silnym  ciosem przebił so- 
bie serce. Śmierć nastąpiła momental­
nie. Powodu tego strasznego kroku nitf 
udało sie dotąd ustalić.

Zgon prof. Władysława Jaworskiego.
W ARSZAW A, 14. 7. (wł.) Dziś go. ® Ś. p. prof. Jaworowski był 

nad ranem zmarł w WarszaAvie w przed wojną przywódcą konserwa- 
Avieku 75 la t profesor uniw ersytetu tystów krakowskich, w czasie zaś 
Jagiellońskiego, Władysław, Leo- wojny prezesem naczelnego komite 
paid Jaw orski, znany prawnik, o- tu  narodowego w Krakowie, 
raz twórca projektu konstytucyjne

Właściciel folwarku na czele  bandy
rabusiów.

SEA N S SPIRYTYSTYCZNY 
z udziałem 10.000 osób.

LONDYN, 14. 7. (wł.) W czoraj 
odbył się w Londynie, przy udziale 
10 tys. osób seans spirytystyczny 
żałobny ku czci s. p. Conan Doyla.

Obok pustego fotelu zasiadła 
żona zmarłego pisarza, w towarzy­
stwie dwuch synów. K ulm inacyj­
nym punktem  seansu było Avywo- 
ływanie ducha Conan Doyla. Mate-; 
rjalizacja ducha jednak się nie uda 
ła.

ŻONA RZUCIŁA SIĘ  Z BAGNE­
TEM NA MĘŻA I ZADAŁA MU 25 

RAN.

JAROSŁAW , 14.7. Anua W itnik usi 
łowała w domu swym w Sieniawe Łoło 
Jarosławia, wspólnie z swym  kochan­
kiem Stefanem K isielem , zamordować 
męża swego Stefana W Unika przy- 
czem zadała mu 25 ran bagnetem.

Mejscowa ludność oburzona do. 
głębi, w liczbie 2000 osób, domagała 
sie wydania rozwydrzonej zbroduiarki, 
celem dokonania na niej samosądu, 
ale aresztowaną zbrodniarke i jej ko­
chanka obroniła policja, która odstawi­
ła  ich do aresztów sądu powiatowego 
w Sieniawie.

DZIŚ NIECO CIEPLEJ.
Dziś zachmurzenie wzrastające, 

nieco cieplej; słabe w iatry zachod­
nie, potem słabe południowe.

Kursy kierow ców  sam ochodow ych  
I m otocyklow ych

INŻYNIER FROM
S osnow iec , W a r s z a w s k a  22 te l .4 92 
z a p isy  c o d z ie n n ie  od  9-tej — 20-tej.



atf. z . ________

Ur o c z y s t e  p o ś w i ę c e n i e  o k r ę .
TU „DAR POMORZA", NOWEJ 

CHŁODNI I  BANKU ROLNEGO 
W GDYNL

GDYNIA, 14. 7. W  niedzielę odbyło 
sie uroczyste pośw iecenie ok rę tu  sekol 
nego m a ry n a rk i polskiej Ufundowane­
go przez społeczeństw o pom orskie 
„D aru  Pom orza" z udziałem  p. m in i­
s t r a  p rzem ysłu  i  h an d lu  K w iatkow ­
skiego.

M in is te r K w iatkow ski p rzyby ł n a  
molo o godzinie 10 rano. P o  odebraniu  
ra p o r tu  i p rze jśc iu  przed fron tem  de­
leg ac ji społecznych u d a ł sie  m in iste r 
n a  pokład  „D aru  Pom orza". W  obecno 
ści w ychow anków  szkoły m orsk iej od­
p ra w ił ks. b iskup  pom orski msze św., 
poezem pośw ięcił s ta tek . P ierw szy  
praem ów ił prezes pom orskiego kom ito 
tu  flo ty  narodow ej m in is te r  ro ln ic tw a  
J a n ta  - Połczyński.

N astępn ie  z a b ra ł głos p. m in is te r 
K w iatkow ski, k tó ry  mowę sw oja n a ­
w iązał do rocznicy  g ru n w aldzk ie j i 
p leb iscy tu  n a  M azurach, jak o  logicz­
nego następ stw a  n iew yzyskan ia  zwy­
cięstw a grunw aldzk iego  i h isto ryczne­
go zan iedban ia  m orza. N ie n a  tom po­
leg a  doniosłość chw ili — m ów ił m in i­
ster, — że państw o  o trzym ało  sta tek , 
lecz fak t, iż społeczeństw o zrozum iało 
doniosłość (zagadnienia m orskiego. 3 ez  
m orza śm ierć  Polsk i, z morzem je j  
przyszłość — zakończył p  m in ister, 
wznosząc okrzyk  n a  cześć społeczeń­
stw a m orskiego.

P rzem aw ia li jeszcze gen, P asław sk i, 
przew odniczący w ydziału  w ykonaw ete 
go flo ty  narodow ej, gen. Z arusk i i p. 
Mohuczy. P o  przem ów ieniach odbyło 
się podniesienie b an d ery  przez m in i­
s tra  K w iatkow skiego.

Zkolei odbył się n a  pokładzie s ta tk u  
obiad, w k tó ry m  w zięli udzia ł m. in. 
posłow ie Szw ecji i  N orw eg ji o raz kon 
sulow ie fran cu sk i i b e lg ijsk i z Pozna­
n ia  i T o run ia , m in is te r Staniew icz, ge­
nera łow ie  S kiersk i, N orw id - Neuge- 
bau er, D zierżanow ski i dyrek to row ie 
banku  rolnego.

W  czasie obiadu wzniósł m in. K w ia t 
kow ski to a s t monza, k tó re  niczego nie 
dzieli, a  przeciw nie łączy  naw et n a j ­
b ardzie j zróżniczkow ane odłam y spo- 

' łeezcństw a. Odpow iedzią n a  to  przem d 
w ienie by ły  n iem ilknące okrzyk i na  
cześć m orza, m in is tra  K w iatkow skiego 
i  zap rzy jaźn ionych  z n am i państw , z 
k tó rem i nas łączy morze.

Tym czasem  uczniow ie szkoły m or­
sk ie j podnieśli żagle. R ozległy się k ró t 
k ie  słow a kom endy i s ta tek  ru szy ł n a  
pełne m orze. P o  dw ugodzinnej prze­
jażdżce „D ar Pom orza" p rzy b ił z po­
w rotem  do brzegu.

P o  pośw ięceniu chłodni m in is tro ­
wie i  in n i uczestnicy  uroczystości u- 
d a li się n a  p lac  budow y państw ow ego 
banku  rolnego, gdzie k ierow nik  p ań ­
stwowego b. rolu. w G dyni odczytał 
u roczysty  a k t erekcy jny , k tó ry  w m u­
row ano w kam ień  w ęgielny.

Nr. 181.

Kwestja ukraińska.

ŻEB R A K  ŻYW CEM U PIECZO N Y .
K A LISZ, 14.7. W  osadzie Zbiersk, 

pod K aliszem , w ydarzy ł się trag iezny  
w ypadek. Oto 19-letni W incenty  G raja , 
robo tn ik  m iejscow ej cukrow ni pod­
czas w yładow yw ania

wozu z wapnem,- 
został oblany zaw artością  spadającej 
beczki.

N ieszczęśliwem u robotnkow i niepalo 
ue w apno poparzy ło  całe ciało, nad to  
uszkodziło oczy, tak , że G rajow i grozi 
zupełna ślepota. _ .

N ieszczęśliwego ro b o tn ik a  przew ie­
ziono do szp ita la  św. T ró jcy  w K a li­
szu.

D ru g i nieszczęśliw y w ypadek wy 
d arzy ł się rów nież w czoraj po połud­
n iu  we wsi P rzy w o ry  gm iny  C zastu ry  
w powiecie w ieluńskim .

Oto zam ieszkujący w w ym ienionej 
w si żebrak  57-letni A ntoni B aran  usi 
łow ał ugotow ać sobie s traw ę  n a  żela 
znyrn piecyku od k tórego w  pewnej 
yhw ili za ję ła  się leżąca opodal słoma.

K rótkow zroczny żebrak 
chcąc ugasić  pożar w y la ł nań  przez po 
m yłkę i f i

g arn ek  n aftyą  \ (
N ieszczęśliwy s tan ą ł m om entaln ie  Sir, 

p łom ieniach. — K rzy k  żeb raka  zaa la r 
m ow ał w ieśniaków , k tó rzy  ogień stłu  
m ili.

Nieszczęśliwy Baran przewieziony 
do szpitala powiatowego; j® Wieluniu 

zmarł ‘ " 
po upływie kilku godziib

Już na długo przed wybu­
chem wojny światowej, ruchy 
wolnościowe poszczególnych na­
rodów ujarzm ionych —  n u rtu ją ­
ce w ciągu ubiegłego stulecia, 
ówczesne społeczeństwa —  przy­
b rały  znacznie na ostrości. W po 
czątkach obecnego stulecia, dały 
się zauważyć wzmożone dążności 
emancypacyjne, które w czasie 
wielkiej wojny potrafiły  rozsa­
dzić wielomil jonowe państwa, 
tworząc na ich gruzach cały sze­
reg państw odrodzonych. Zmienił 
się obraz m apy Europy.

Niemniej jednak kwestja na­
rodowościowa występuje w życiu 
narodów, jako czynnik pierwszo­
rzędnego znaczenia. Kwestja ta 
musi interesować i nas, z uwagi 
na dość liczny odsetek mniejszo­
ści narodowych, zamieszkują* 
cych nasze państwo.

Nie mam tu  zam iaru rozpat­
rywać spraw y wszystkich na­
szych  mniejszości, chcę tylko 
słów parę poświęcić kwestji pol­
sko-ukraińskiej, a w szczególno­
ści wzajemnemu ustosunkowaniu 
się w ram ach naszej państwowo­
ści.

Otóż jeśli chodzi o stanowi- 
sko naszego społeczeństwa do na 
rodu ukraińskiego, to cechuje je 
ignorancja i elem entarna niezna 
jomość życia ukraińskiego wTe 
wszystkich jego przejawach Nie 
możemy całej w iny zwalać tylko 
na politykę państw  zaborczych, 
które m iały oczywisty interes w 
poróżnieniu obu narodów; winę 
tego stanu rzeczy, winę, że spo­
łeczeństwo nasze jest negatywnie 
nastawione do Ukraińców —  po 
noszą w swej lwiej części stron­
nictwa „narodowe” , a w szcze­
gólności stojąca do dyspozycji 
ich prasa.

Jeśli spotykam y się w więk­
szości naszego społeczeństwa z 
obojętnością do spraw y ukraiń­
skiej, jeśli uwydatnia się u nas 
w yraźny brak zainteresowań ia 
w tym  kierunku —  i dalej, jeśli 
z drugiej strony można zauważyć 
pewną rezerwę społeczeństwa 
ukraińskiego na bieg naszego 
państwowego życia —  przypisać 
to należy w pierwszej lin ji p ra­
sie „narodowych” odcieni, która 
z całą systematycznością kopie 
przepaść pomiędzy społeczeń­
stwem polskiem a ukraińskiem- 
nie bacząc na łączące je wielo­
wiekowe tradycje kulturalnego, 
gospodarczego i politycznego 
współżycia.

Z całą skrupulatnością notu­
je się wszelkie akty  teroru, poda­
jąc je do wiadomości społeczeń­
stwa polskiego pod wielomówią- 
cymi nagłówkami, a co gorsza 
przypisując je całemu społeczeń­
stwu ukraińskiem u. Zapomi na 
się jednak o tern, że ono w cało­
ści nie może brać odpowiedzial­
ności za antypaństwową działal­
ność swych skrajnych odłamów.

Tym sposobem poświęca się 
wiele miejsca dla wyrobienia nie- 
zdrowego poglądu na sprawę u- 
kraińską w społeczeństwie pol­
ki rozbiciu politycznemu ukraiń- 
skiem, zapominając jakby roz­
myślnie, że w istocie tylko g arst­
ka „narodowców” ukraińskich 
stoi na stanowisku wyraźnie an- 
typaństwowem i to właśnie nale­
ży potępiać bezwzględnie.

Nie ulego wątpliwości, że ży­
wioły ukraiński i białoruski, m i­
mo teadenpyj do wciągnięci u icli

w orbitę wpływów wschodnich, 
możnaby skłonić do pożytecznej 
pracy państwowo - twórczej w 
granicach Rzeczypospolitej z po­
żytkiem dla stron obu.

Mimo istnienia ukraińskich 
radykalnych odłamów „narodo­
wych”, coraz wyraźniej przewa­
ża w zdrowej opinji ludności u- 
kraińskiej pogląd na konieczność 
lojalnej, pozytywnej współpracy 
w ram ach naszej państwowości 
we wszelkich dziedzinach życia. 

Odosobnienie społeczeństwa u- 
kraińskiego, spowodowane poza 
naszą ignorancją i błędami poli­
tyk i nacjonalistycznej, wpłynęło 
na jego konsolidację i tylko dzię- 
ców zawdzięczać możemy, że nie 
wywarło większych skutków na 
nasze stosunki wewnętrzne.

Społeczeństwo polskie powin­
no wreszcie zrewidować w intere 
sie ogólno - państwowym swoje 
dotychczasowe stanowisko. Nie 
czas spoczywać na laurach po u- 
gruntow aniu państwowości, ale 
czas najwyższy wyciągnąć obo­
pólne maksymalne korzyści. 
Czas skończyć z dotychczasową 
bezproduktywną i szkodliwą dla 
państwa demagogją stronnictw 
„narodowych”, nadać naszej po­
lityce w odniesieniu do sprawy 
ukraińskiej, nietylko zdrową 
myśl, ale i realne kształty.

Nie należy zasypiać nadal 
ważności sprawy, by obudzić się 
po niewczasie w chwili, kiedy po­
lityka nacjonalistyczna postawi 
nas wobec faktu, kiedy budowa­
nie pomostu nad kopaną obecnie 
przepaścią, okaże się bezcelo- 
wem. Kiedy nie będzie mogło być 
mowy nietylko o politycznem, 
ale gospodarczem, czy nawet kul 
turalnem  współżyciu obu elemen 
tów narodowościowych.

Zerwane więzy polsko - ukraiń
skie nawiązać można dziś jeszcze.

W  dobrze zrozumianym inte­
resie własnym, oraz w imię o- 
bjektywnęj prawdy, powinniśmy, 
sobie zdać dokładnie sprawę, nie­
tylko z liczebnego wzajemnego 
ustosunkowania się i nie poprze­
stawać na stwierdzaniu faktu, 
że mniejszości narodowe korzy­
stają  na terytorjum  naszego pań 
stwa ze wszelkich swobód —  ale 
powinniśmy zestawić kierunki, 
nurtujące dzisiejsze społeczeń­
stwo ukraińskie w jego życiu po­
litycznem, kulturalnem , gospo * 
darczem, a nawet wyznaniowem. 
Dać im możliwie najrozleglej- 
szy całokształt, skierować zainte 
resowanie społeczeństwa polskie­
go na ważność problemu ukraiń  
skiego —  oto nasze zadanie.

Em il Mayer.

CSętkle połatenls r^nsfeieła.
Przeżyw am y czas, odznaczający sie 

w strząsem  życia gospodarczego n a  ca­
łym  śniecie.

Zboże, drzewo i w ytw ory przem ysłu 
— wszystko s trac iło  swą w artość, któ 
r a  w sposób zastrasza jący  coraz b a r ­
dziej pada. P ien iędzy  je s t coraz m niej 
i są  coraz droższe. N adprodukcjo  tow a 
rów  w yw ołała spadek i cli w artości i 
zarazem  bezrobocie. W ielkie obro ty  nie 
oznaczają już te raz  w ieik ieb  zysków. 
Przeciw nie, w skutek obecnej kon junk  
tu ry  przynoszą one s tra ty  i część przed 
sięborstw  p racu je  ty lko  d latego, by 
uczynić zadość swym  zobowiązaniom  
oraz by  inkasow ać swe należności.

U  nas przem ysł, rzem iosło i h an ­
del, a  zwłaszcza d robny  przem ysł i dro 
bne rzem iosło są słabe i zostaw ały  za 
n iedbyw ane przez rząd.

M ożemy już  dzisia j stw ierdzić smii 
tn y  fak t, że 80 proc. w szystkich izem ie 
ślników  nie może uścić sw ych długów, 
tern m niej m ogą obecnie inkasow ać su 
my, jake  im  się należą od kupców i 
konsum entów .

To też n ie  może być mowy o tern, 
by p łac ili duże podatki, w dodatku  z 
k a ram i i procentam i. K upiec i rzemie 
śh iik  spadł na  szczebel bezrobotnego 
p ro le ta rja tu , z tą  ty lk o  różnicą, że nie 
w spiera ich ustaw odaw stw o socjalne. O 
ile dotychczas m iejska  k lasa  średn ia  
b y ła  głów nym  pła tn ik iem  podatków, 
głów nym  fila rem  państw a głów ną 
podw aliną trzech  m iliardow ego budże 
tu , to  obecnie, gdy źródło to wyschło 
— znajdu je  sic pod znakiem  zapy tan ia  
realność każdego p ro g ram u  gospodar­
czego a zatem  i samo państw o je s t w, 
niebezpieczeństw ie.

W  osta tn ich  czasach wiele mówiono 
o tern, że budżet trzy -m iłjardow y (ra  
zem z w ydatkam i kom uualnem i wyno

silo to fi m iljard .), je s t tru d n y  do zuie 
sienią, że przem ysł, handel i rzem io­
sło nie udźw igną cieżrn w ydatków  pań  
stwowyeh, więc ze w szystkich s tro ń  
żądano u lg  podatkow ych. To, czego nie 
dowiodły ostrzeżenia, udow odniła n a ­
ga  i o p łakana  rzeczywistość. Obecnie 
trzeba powiedzieć szczerze i  jasno, że 
żadne półśrodki, żadne p a lja ty w y  już 
nie pomogą. Obecnie pom yśleć trzeba  
o ocaleniu upadającego  gospodarstw a—, 
przem ysłu, rzem iosła i  handlu .

M usi p rzy jść  z pomocą państw o 1 
to najspieszniej. N ajw ażniejszą rzeczą, 
co m usi uczynić państw o, to  am nest- 
ja  zaległych podatków , p rzy p ad a ją ­
cych od ludności zubożałej oraz k red y t 
d ługoterm inow y. W olna A m eryka już 
uczyniła p ierw szy k rok  i  w strzym ała  
pobieran ie  podatków  podczas kryzysu, 
F ra n c ja  podatk i zm niejszyła. Podobnie 
ja k  p rzy  k a ta s tro fie  żywiołowej — poi 
wodzi lub  pożarze — państw o udziela 
pomocy, ta k  i obecnie w inno ono pos­
pieszyć z pomocą zubożałym  p racu ją ­
cym  masom, celem dopom ożenia im  do 
u ra to w an ia  zagrożonej egzystencji. 
Gdy robo tn ik  sta je  się bezrobotnym , 
o trzym uje ou w sparcie od państaw , wy, 
dalonem u urzędnikow i u staw a zabezpie 
cza w ynagrodzenie za k ilk a  m iesięcy.

Tym czasem  drobny  przem ysłow iec 
i rękodzieln ik  znajdu je  się te raz  w da 
leko gorszem  położeniu, je s t kom plet 
nie z ru jnow any  a znikąd nie w idać po­
mocy. Przeciw nie je s t objektem  pogoni 
ze s trony  rozm aitych  egzekutorów  po 
datków yeh, k tórzy  zab ie ra ją  m u osta tn i 
dobytek.

To też rząd  pow inien jak n a jry ch - * 
lej p rzy jść  z w ydatną  pom ocą rzem ie 
sin ikow i i kupcowi

C. R.

Inspektorzy podatkowi na prowincji 
z poleceniami podniesienia wpływów

L.

Ministerjum skarbu wysłało iii- przez departament jest zupełnie
spektorów departamentu podatkok niesłuszne i przeczy zasadom zdro­
wego do szeregu izb skarbowych z we] polityki podatkowe], według
poleceniem podniesienia wpływów której wpływy powinny ^odporna-
podatkowych, które ostatnio wyka- dać realnym _ dochodom
żują tendencję zniżkową.

Według pogłosek inspektorom 
wydano przed wyjazdem dokładne 
polecenia i rozkazy, ile teren każdej 
izby skarbowej ma dostarczyć po­
datków.
- Takie pięcie spraw podatkowych

 ___ pH  względnie
obrotom, a nie być określane zgóry. 
na podstawie koniecznych budżetem 
ujętych kwot. . .

W sprawie powyższej, jako za­
sadniczej, interwenjować będą u 
rządu organizacje gospodarcze.
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Bogoojczyźnlacy.
Dwa pojęcia: jedno przeogrom­

ne „Bógu i drugie wielkie „ojczy- 
znau stały się w Polsce dla ludzi 
pewnej kategorji słowami, któremi 
w swej kuglerskiej praktyce żenglu 
ją  bez opamiętania i — przyznajm y  
to lojalnie— bez najmniejszego wsty  
du. W  prestidigatorskim zapale za­
pominają całkowicie, że są to poję­
cia, do których należy zbliżyć się z 
najwyższą pokorą i z największym  
szacunkiem i że przecież nie buda 
jarmaczna, lecz życie i Polska są 
terenem tych niechlujnych popisów 
kuglarskich.

Zwą ich — nie oni siebie — bo- 
goojczyźniakami. Tak z dwu wznio 
słych słów powstało dzięki nim przy  
kre i szydercze skojarzenie, wręcz 
godzące w piękną treść tych poszczę 
gólnych słów. Pozostanie to wieko­
pomną; „zasługą“ bogoojczyżnia-
ków, jedną z tych, których ju ż  tyle 
mają na sumieniu.

Bóg i ojczyzna... „Bóg, Bóg, 
Bóg, Polska, Polska, Polska11... za 
chłystują się bez przerwy z święto 
bliwą pianą na ustach, z „patrjotycz 
nem“ łypaniem białkami, ze skurczo 
ną twarzą i ze składaniem rąk.

W  ziąwsy (od kogo?) monopol na 
Boga i ojczyznę, są ci pachciarze u- 
roczystych pojęć „jedynymi w na­
rodzie11. Beszta albo nic nie warta, 
nie godna nazwy dzieci Boga i oj­
czyzny, albo tylko powołana do bez 
względnego uznawania, szanowania 
i słuchania samorzutnych pachcia- 
rzy. Oni, kodyfikatorzy moralnego 
ludzko-polskiego prawa, są alfą. i o- 
megą, wyrocznią. Od ich zakicalifi 
kowania zależy wartość i honor nie- 
tylko poszczególnych ludzi, lecz na­
rodu i państwa. W  ich „subtelnych11 
rękach zbiegają się najtajniejsze na 
rodowe nici. Do nich jedynie należą 
sprawy Boga i Polski, oni są rzą­
dem dusz, serc, mózgów i ciał, w 
nich wyłącznie, jak w zwierciadle, 
przeglądają się Bóg i ojczyzna•

Ich ciasny zamroczony nacjona- 
lizm jest dla nich nitro patriotyz­
mem. Ich  — przeważnie — bezboż­
ność — wielkim umiłowaniem Bo­
ga z w szystkiem i wynikająccmi 
stąd rzekomo konsekwencja,mi, choć 
wiadomy im jest nakaz religijny: 
„Nie w zyw aj imienia Pana Boga na 
daremno“ i wzorowany na nim  
przez wielkiego religjania i patrjo­
tę, W yspiańskiego, nakaz: „Nie wzy  
waj imienia Polski nadaremno“ Czy 
zakłamanie się może posunąć dniej?
I  jakim  wyłącznie plonom zdoła w y  
kazać się taka siejba?

Polityka  — to brudna rzecz —1 
mówią, — ale bierzemy się do niej 
z czystemi rękami, bo m y  — to my.

I te oto „czyste ręce'1 wystawiają 
najm tratniejsze poscdy, najbardziej 
dochodowe stanowiska w różnych in  
stytucjacli, by pod płaszczykiem Bo 
ga i ojczyzny uprawiać przedcwszy 
stkiem  swój własny geszeft.

Tupet i bezczelność tych ludzi 
przekracza wszelkie granice. Naj­
uczciwszym ludziom potrafią za­
rzucać czyny, do których sami są je  
dynie zdolni.

Przesiąknięci nawskroś kultem,, 
śe idea musi kroczyć w parze z robie 
niem własnego interesu — tworzą 
„legendy”, któremi otaczają strych 
przeciwników, by odwrócić uwagę 
od siebie.

Moralne^ bajoro, z którego w y­
rośli i w  którym  się dziś jeszcze grze 
bią m usi stać się wcześniej czy póź­
nie j ich nieuniknioną mogiłą.

Str. 3.

jedyny
prawdziwie
skuteczny

środek
Żądać wszędzie

Projekt ustawy o popieraniu budownictwa
prywatnego.

W arszawska izba przemysłowo- 
handlowa opublikowała projekt u. 
stawy o popieraniu budownictwa 
prywatnego, przyjęty  przez zjazd 
izb przemysłowo-handlowych odby­
ty  w W arszawie w ostatnich dniach 
ezerwca r. b.

Projekt ustawy przewiduje scen­
tralizowanie całej akcji budownic­
twa mieszkaniowego w rękach spe­
cjalnej instytucji o charakterze pań

stwowym, która do tego celu ma 
być powołana do życia, mianoAvieio 
powszechnego zakładu budownic­
twa mieszkaniowego. P ro jek t prze­
widuje dalej podwyższenie koraor- 
nego do 172 proc. t. zw. ustawowe­
go komornego, przyczem 80 proc. 
przyszłego komornego przeznaczone 
byłoby na podatek domowo-eaynszo 
wy dla zasilenia funduszów na cele 
budowlane wspomnianego zakładu.

Święto kolejnictwa polskiego.
U roczystość 25 lecla języka polsk iego na kolei 

w Sosnow cu.
Onegdaj w Sosnowcu odbyła się 

uroczystość 251ecia wprowadzenia 
języka polskiego w .urzędowaniu 
na b. kolei warszawsko - wiedeń­
skiej i fabryczno - łódzkiej.

O godz. 8.30 rano na placu przed 
dworcem kolejowym nastąpiła 
zbiórka ze sztandarami organizacyj 
kolejowych i społecznych, oraz 
przedstawicieli władz państwo­
wych i samorządowych.

Między innymi przybyli ks. ka­
nonik Raezyński, zastępca starosty 
radca Mandyczewski, insp, woj. 
straży ogniowych p. Drzewiecki, 
naczelnik oddz. drogowego inż. Her 
man, naczeln. wydz. wagonowego 
Nowakowski, naczeln. Tryburey 
i  inni.

Z dworca, w porządku wskaza­
nym przez insp. J . Drzewieckiego, 
pochód wyruszył ulicami: 3 maja, 
Piłsudskiego, oraz Kościelną, do ko 
ścioła parafjalnego, gdzie ks. GIo 
wania odprawił uroczyste nabożeń 
stwo, poczem wygłosił okoliczno­
ściowe kazanie.

Po nabożeństwie pochód udał się 
na plac przed dworzec, gdzie ( bok 
kościółka kolejowego odbyła się de

Prace przy budowie tunelu kolejowego w Sosnowcu
w szybkiam tempie postępują naprzód.

Wczoraj uł żono  nowe torowisko.
Ja k  już donosiliśmy, w począt­

kach bieżącego miesiąca, dyrekcja 
kolei przystąpiła do usunięcia toru 
objazdowego, znajdującego się przy 
ul. Piłsudskiego w Sosnowcu obole 
przejazdu.

Prace nad usunięciem toru są 
prowadzone z całym rozmachem, 
iście po amerykańsku. Zdaleka sły­
chać już stuk młotów, kilofów i ło 
pat, pracujących tam robotników, 
których liczba dochodzi do stu.

Wczoraj późnym wieczorem ro­
botnicy zajęci przy ułożeniu 
nowego toru na przyrządzonej w 
tym  celu konstrukcji żelaznej tune 
lu, ukończyli swą pracę.

Już o godz. 7 wieczorem nowy

tor został połączony z główną linią, 
tak że pociągi osobowe i towarowe, 
zdążające do Katowic i w stronę 
Dąbrowy posuwały się po nowym 
torowisku.

W najbliższych dniach kolej 
przystąpi jeszcze do ułożenia jedne 
go toru na konstrukcji środkowej 
tunelu, poczem zniesiony zostanie 
zbyteczny już tor objazdowy.

Przy obecnem tempie robót tor 
objazdowy zostanie usunięty Avcześ 
niej niż przewidywano.

Należy spodziewać się, że i magi 
s tra t nie pozostanie w tyle i w naj 
bliższych dniach przystąpi do pierAV 
szej serji robót około tunelu.

Zapowiedziane na niedziele demonstracje
komupistyczne

zakończyły się ćałkowitem niepowodzeniem
Zapowiedziane na dzień 13 hm. 

wielkie demonstracje w Zagłębiu 
DąbroAvskiem, przygotowywane już 
od kilku dni przez komunistów za 
pomocą odezw, ulotek itp. spełzły na 
niczem.

Onegdaj w godzinach popołud­
niowych małe grupki komunistów 
usiłowały się zebrać w dwuch miej­
scach, a mianowicie: na Pogoni, o- 
bok cmentarza i w Będzinie na tere­
nie kopalni „Koszelew“.

Zebrani następnie mieli udać się 
do huty K atarzyna skąd pochód 
miał wyruszyć do Sosnowca.

Powiadomiona o zamiarach ko­
munistów policja obsadziła wszyst­
kie ważniejsze punkty, prowadzące 
do miejsca zbiórki silnemi oddziała­
mi uniemożliwiając komunistom Avy 
konanie powziętych planów.

Pozatem policja aresztoAvała oko 
ło 30 agitatorów komunistycznych.

Pozostała grupa manifestantów ro ­
zeszła się spokojnie do dotmrw.

W czasie usiłowanych manife­
stacji do żadnych zajść nie doszło, 
nie zakłócono też nigdzie spokoju pu 
blicznego .

Widząc całkowite fiasko swej 
akcji komuniści o god. 3 popoł pró­
bowali zwołać w SosnoAvcu wiec, 
jednakże z powodu znikomej ilości 
przybyłych do wiecu nie doszło.

Zapowiedziane więc demonstra­
cje komunistyczne av Zagłębiu, skoń 
czyły się niepowodzeniem.

Należy dodać, że w raaie jakich­
kolwiek zaburzeń policja miała roz 
kaz użycia broni. * Cały też dzień 
wszystkie oddziały policji były w 
ostrym pogotowiu.

Aresztowani komuniści po usta­
leniu ich tożsamości zostali zwolnię 
ni.

k r o n i k a
KALENDARZYK.
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filada, następnie przy dźwiękach 
hymnu i „Roty“ odbyła się uroczy 
stość złożenia wieńca na płycie 
„nieznanego żołnierza”.

W czasie składania wieńca przez 
minutę buczały syreny i parowozy, 
poczem insp. .J. DrzeA\riecki wygło­
sił okolicznościowe przemÓA\uenie.

O godz. 12 w południe w  sali ki 
na „Udziałowego” odbyła się uro­
czysta akademja, na której przema 
w iali przewodniczący komitetu ob 
chodu inż. Herman, oraz p. K am iń­
ski. N astępnie orkiestra toAv. Sol- 
vay odegrała hymn. W  części kon 
certowej wzięli udział: p. Z. Zacha- 
rowa (śpiew), pp. Rossowski, Za­
torski i Sawicki (tercet smyczkowy) 
p. Nowicki, artysta  opery katoAvic 
kiej, oraz chór koła śpiewaczego 
pracowników kolejowych w  K ato­
wicach, który odśpieAvał b. dobrze 
szereg utworów, oraz Avyjątek z 
„Wesela Śląskiego”. Chórem dyry­
gował znany na terenie Śląska i Za­
głębia Dąbrowskiego' w kołach śpie 
waczych, p. Nitze.

O godz. 2 po poł. odbył się w sa 
li dworca bankiet na którym w y ­
głoszono szereg przcmÓAvień.

RADI  C
W A R S Z A W A .

Wtorerk, 15 ilpca.
11.40. Przegląd prasy kra.i. P. A. T. 

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Mu 
zyka z p łyt gramof. 13.00. Kom. meteor. 
13.10. D. c. m. gramof. 15.15. Kom. gosp.
16.15. Muzyka z płyt gramof. 17.10 
Chwilka lotnicza. 17.35. Odczyt z Krak.
18.00. Koncert popul. 19.00. Rozmaitości. 
19.20. P ły ty  gramof. 19.30. Giełda roln. 
19.45. Prasowy Dziennik Radj. 20.00. O- 
pera z błyt gramof. „Cyrulik Sewilski* 
W  przerwie program na dzień nast. i ro 
pertuar teatrów miejskich. 22.15. Pel je 
ton p. t. „Boczna Antena.“. 22.25. Kom.: 
meteor., polie. i sport.

K A T O W I C E .
Wtorek, 15 lipca.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Koncert z p łyt gramof. 13.00. Kom. me­
teor. z Warszawy. 16.00. Kom. Polsk. 
Zw. Zrz. Gosp. Woj. Śl. 16.20. Koncert z 
płyt gramof. 17.35. Odczyt z Krakowa.
18.00. Koncert popul. z W arszawy. 39.00. 
Codzienny odcinek powieściowy 19.15. 
Rozmaitości, program na dzień nast. 
19.30. W 520-tą rocznicą bitwy pod Gron 
wahlem. 19.55. Kom. harcerskie. 20.00. O- 
pera z p łyt gramof. transm z Warsz.
22.15. Peljeton z Warszawy. 22.25. Kont 
meteor, oraz nadprogram.

Z Kielc.
(k) Podczas posiedzenia dotknięty

nagłym  atakiem paraliżu. Na zebraniu 
związku ziemian w Kielcach, w czasie 
obrad został dotknięty nagłym  atakiem  
paraliżu ziemianin z Maslowa p. Gu­
mowski. Po udzieleniu doraźnej pomo­
cy, nieszczęśliwego w stanie groź­
nym przewieziono do szpitala św. A le­
ksandra.

(k) Nie w im ieniu syndykatu, lecz 
sekcji prasowej. W sprawozdaniu z po 
siedzenia kom. marszu szlakiem ka 
drówki zaszła pomyłka.

Mianowicie, red. Piotrowski, stawia 
jąc wniosek o sposobie dostarczania pi 
smom komunikatów prasowych, nie wy 
stepował w im ieniu syndykatu dzien­
nikarzy keleekich, jak to donosiliśmy, 
lecz jako przewodniczący sekcji praso­
wej komitetu.

(k) Czy nie zawcześnie?.. W związku 
z obecną sytuacją finansową miasta 
poczynione zostały daleko idące oszczę­
dności we wszystkich dziedzinach ży­
cia samorządu.

Miqdzy innemi m agistrat wpadł na 
dziwny sposób oszczędności światłą n? 
ulicach.

Lampy uliczne zapalane są dopiero o 
godz. 9.30 wieczorem, o godz 1.30 po pół­
nocy są już gaszone. Czy to przypad­
kiem nie zawcześnie7..

KLUB URZĘDNIKÓW PAŃSTWO­
WYCH GMACH WOJEWÓDZTWA 

Obiad z 3-ch dań 2 złote.
W torek.
Rosół z lanem i kluskami, zupa cjtry- 
nowa. Sztuka mięsa z mizerją, sznycel 
a la Górski Zraziki korjerskie, sztufada 
garni, omlet z groszkiem. Lody owo­
cowe, kawa, herbata, piwo.

Obiady na werandzie, lub w lokalu. 
Kuchnia pod kierownictwom mistrza 
sztuki kulinarnej.

(k) Sprostowanie. W związku z za­
mieszczoną notatką w „Expresie Za­
głębia” i „Expresie Powszechnym” p. 
t. „Aresztowanie 3-ch kupców w K iel­
cach” z dnia 22 czerwca rb. niniejszetn 
wyjaśniam y, iż m ylnie zostało zamiess, 
czone nazwisko Hermana Ostrowicza 
Po w yjaśnieniu sprawy okazało sie, że 
Herman Ostrowicz, nie brał żadnego 
udziału w tej sprawie, przeto inimo- 
woli została mu wyrządzona krzywda 
co niniejszem prostujemy. Odpada za­
tem twierdzenie, jakoby Herman O- 
strowicz żądał pieniędzy na ochronkę.

(k) Zebranie w łaścicieli autobusów  
w Kielcach. W  ubiegłą niedziele w 
lokalu własnym  przy ul. Żelaznej odby 
ło się zebranie w łaścicieli autobusów 
W Kielcach, przy udziale 20 członków.

Zebranie zagaił prezes koła kielec­
kiego p. Piasecki. Z kolei przystąpio 
no do wyboru delegata na kongres w 
Poznaniu, przyczem wybrany został 
p. Piotr Król. Pozatem uchwalono: 1) 
złożyć_ memorjał do województwa w 
sprawie obniżenia opłat za postój, 2) 
utworzyć kasą biletową na dworcu 
autobusowym przy ulicy Żelaznej, a 
to w celu pozbycia sie bileterów, oraz 
t. z. „naganiaczy”. W tej sprawie posta 
nowiono zwrócić sie do miejscowego 
starosty o wydanie odpowiedniegc 
rozporządzenia.
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(k) Baczność członk. związku legjoni 
stów oddziału kieleckiego. Na skutek o- 
dezwy zarządu głównego w Warszawie,
% dnia 8 b. m. zarząd kieleekiego oddzia 
łu związku legionistów poi. prosi człon­
ków znajdujących się bez pracy, aby we' 
własnym interesie natychmiast zgłosili 
do sekreter. związku Zamkowa 6, na­
stępujące dane: 1) nazwisko i imię, 2) 
data urodzenia, 3) stan cywilny, 4) wy­
kształcenie, 5) zawód, 6) służba w legjd 
uach i WP. 7) czy był ranny i ewen. pręs 
cent inwal. 8) odznaczenia, 9) data wy­
stąpienia z wojska, 10) praca po wystą 
pieniu z wojska i 11) dokładny adres. 
Dane powyższe można zgłaszać pisem­
nie lub osobiście, w lokalu zw., gdzie 
bądą udzielane bliższe informacje, dla’
■ chcących przyjąć gdziekolwiek pa ob- 
' szarze kraju pracą.

Równocześnie, w związku z akcją 
przygotowawczą do udziału w walnym; 
zjeździe legjonistów w Radomiu w dniu 
10 sierpnia b. r. zarząd oddziału prosi 
o zgłaszanie zamiaru wyjazdu do Radon 
mia. W zjeździe mogą _ brać # udział i 

‘ członkowie rodzin legjonistów, nie wy 
łąezająe osób płei żeńskiej.

Karta uczestnictwa w zjeździe dla je 
dnej osoby wynosi 5 zł., przyezom w dro; 
dze powrotnej bądą przysługiwały zniż 
kowe bilety kolejowe t. j. dwie trzecie 
zniżki.

Bliższe szczegóły i  informacje w se; 
kretarjacie.

Zgłoszenia w obydwueh powyższyeh 
Bprawach nadsyłać lub składać osobie 
cie w terminie do dnia 20 b. m. t. j. de 
niedzieli.

(k) Kontrola samochodów przy pra
cy. W ostatnich dniach daje się zau- 
ważyć wzmożoną kontrolą samocho­
dów i autobusów, kursujących na dro: 
gach w różnych kierunkach.

Owocem tej pracy jest cała litanja' 
protokułów, sporządzonych na opor- 
nych właścicieli autobusów i samochą 
dów. Energiczną tą akcją podjął kie­
rownik wydziału samochodowego przy 
dyrekcji robót publicznych p. Kłodziń 
sk, któremu zawdziąezać należy u- 
sprawnienie komunikacji autobusowej 
~  uaszem mieście.

Sprawa nadużyć w hucie Katarzyna
w  S o s n o w c u .

Żywe zainteresowanie w miej., 
scowych sferach przemysłowych 
wywołały głośne swego, czasu nadtt 
życia w hucie Katarzyna, które w 
uh. tygodniu rozpatrywane były w 
sądzie okręgowym w Sosnowcu.

Pod zarzutem masowych nadu­
żyć przy dostawie cyny, na szkodę 
huty Katarzyna, stanęli _ przed są­
dem urzędnicy huty Wiktor Wie. 
ezorek (Sosnowiec, Rudna 20), Wła 
dysław Mazur (S., Cicha 5) oraz do­
stawca cyny Juljan Ingster (S , Ja'
8na 2)- . ,, .Rozprawa, trwająca cały dzień

ujawniła wteę jedynie óskarzcuiegćE 
Wieczorka, pomocnika^ magazynie­
ra, który mając pieczę pad droższes 
mi metalami, dostawienemi dla hu­
ty, dopuścił się malwersacyj, o które 
posądzono również pozostałych o-; 
Skarżonych.

Wieczorek przyznał się do wfe 
ny, wyjaśniając okoliczności spras

W c z o r a j  z a p a d ł  w tej 
sprawie -wyrok, skazujący go na 9 
miesięcy więzienia.

P. Mazur i  Ingster zostali uwojł 
pieni od winy i kary.:

Nr. 181.

(k) Zagadkowy agon właścicieli 
sklepu cukierniczego. W ubiegły czwar 
tek zmarł nagle z nieustalonych da 
tyehezas przyczyn, znany w Kiel 
each, właściciel sklepu cukierniczego 
przy ul. Sienkiewicza, p. Edward Ba

Mąż pani Heleny.
Trzecia ucieczka żony.

Ponieważ śmierć nastąpiła w nie 
dość jasnych okolicznościach, przeti 
Władze śledcze wdrożyły dochodzenia 
W następstwie którego dokonano s®k 
eji zwłok.

Co wykaże analiza nie jesteśmy u 
gfanie przewidzieć. Jak krążą jednał 
pogłoski ś. p. Edward Babiaki nie 
Bmarł śmiercią naturalną.

(k) Ile kosztował proces Lewiego' 
Zakończona rozprawa p. Lewiego « 
dwużeństwo, nie przestaje interesował 
kieleckiego społeczeństwa. Ostatnio żj 
Wo jest komentowana pogłoska o wj 
datkowanych sumach na ten cel.

Według prowizorycznych obliczeń 
koszty prowadzenia dwukrotnie odr< 
Rżanego procesu wynoszą przeszli 
100.000 zŁ

W sumą tą włiezone zostały koszt; 
prowadzenia rozprawy ekspertów, i 
obrony.

w R&OJO

godzina 20.00
CYRULIK 

S E W I L S K I
Artyści t. La Suala

Prasa polska w 'Ameryce donosi 
ó niezwykłej, nawet jak na dzisiej­
sze czasy i jak na amerykańskie 
dziwolągi, parze kochanków. _ Para 
ta składa się z rodaczki naszej pani 
Heleny Kloczak, liczącej 26 lat i Z 
15-letniego Marvina Jacksona 

Pani Kloczak już po raz trzeci 
opuszcza dom mężowski i troje dzie 
ci i bryka w świat z młodym Mar- 
vinkiem, który ostatnio nie czekał 
nawet na otrzymanie promocji z 9 
do 6 klasy, lecz przed ukończeniem 
egzaminów uciekł w świat 

ze swą ubóstwianą.
Mąż pani Heleny dwa razy już 

podobną eskapadę wybaczył.
„Kiedy uciekła po raz pierwszy, 

powiada ten arcytolerancyjny ̂  mąż 
pięknej Heleny, i gdy powróciła, 
przyjąłem ją z powrotem. Była 
głodna, nawpół bosa i wynędzniała. 
Sam okładałem jej spuchnięte no­
gi. Teraz jednak, kiedy trzeci raz 
uciekła od tych którzy ją  kochają i

uwodzi młodzieńca, który 'sam nie­
dawno mleko pić zaprzestał, niema 
więcej nadziei poprawy".

Pierwsza ucieczka zakochanej pa 
ry przydarzyła się kilka tygodni te 
mu. Ale gdy młody Marvinek nie 
mógł nigdzie znaleźć pracy, zako^ 
chana parka po trzech dniach wałę 
sania się po peryferjach miasta, 
wróciła

dobrowolnie do domu.
Po tygodniu jednak miłość pchnę 

ła ich znowu w świat i tym razem 
zwiali aż do Ontario. Policja zna­
lazła ich śpiących w parku publicz­
nym. Odesłano ich wówczas do defe 
mu i wtedy to pan Kloczak, jak fo 
przyznaje, osobiście „okładał" spu­
chnięte nogi swej połowicy.

Przypuszczamy, że gdyby się 
wówczas zabrał do „okładania" nie 
tylko jej nóżek, ale należycie „obło 
żył" całą, nie drapnęła by mu po 
raz trzeci i Marvinek zdałbv do szó 
stej klasy.

Z Sosnowca.
(s) Z klubu młodzieży im. marsi 

Piłsudskiego, koło Konstantynów. Y 
gmachu szkoły powszechnej nr. 1* 
przy ul. Kamiennej, odbyło sią ogólrn 
zebranie klubu im. marsz. J. Piłsud  
skiego koła Konstantynów.

Zebranie zagaił prezes A. Sularz 
powołując na sekretarza kol. R. Mak 
czewskiego. Na zebraniu wygłoszony 
zostały przez p. J. Torbusa obszerne ry 
feraty: „Jak należy racjonalnie prą 
cować" 1 „Dlaczego jesteśmy w obliczy 
kryzysu gospodarczego?"

Sprawy ogólne referował p. R. Mai 
czewski, który poruszył sprawą urzą 
'dzenia loterji fantowej, na co zebrani 
wyrazili swą zgodą.

Zebranie zakończono odegraniem 
przez orkiestrą symfoniczną kłute 
marszu „Pierwszej Brygady".

Ogłaszajcie się 
w  „EX PR ESIE ZAGŁĘBIA".

Opaloną zdrową cerę
posiada każdy, kto przed kąpielami słonecznemi i powietrznemi do natarcia skóry używa

KREfl NIVEA
Czynić to należy również w dni pochmurne, ponieważ wiatr i świeże powietrze przyczyniają się 
do opalenia skóry. Ciało winno jednakże, być suche, jeśli, wystawia się je na bezpośrednie dzia­

łanie słońca. Nie zapominajmy o poprzedniem  natarciu skóry kremem Nivea, w ten sposób bowiem 
— usuwamy niebezpieczeństwo bolesnego spalenia skóry. Krem Nivea jest jedy­

nym kremem zawierającym euceryt. Na tern właśnie polega jego skuteczność.
Pudełka po  zł. O.40 do 2.60. Tubki po  zł. 1.3S i 2.25  

Wyrób krajowy firmy PEBECO, ep. z  o. odp. w Katowicach

h r a b i a
MONTE CHRISTO.

— Nikt nie ujdzie kary, Kadru 
sie...

— A więc i ty, księże, ukarany 
będziesz, boś nie przeszkodził zbro­
dni, pozwalając, by mnie Benedykt

obodnie zamordował.
— Ja?... rzeki hrabia z takim 

śmiechem że dreszcz przebiegł u- 
mierającego — ja miałem przesżka 
dzać Benedyktowi do zapicia cię, 
gdy ledwo nóż twój ześlizgnął się po 
stalow ej koszuli, pierś moją okrywa 
vicej i Gdybym widział w twych o- 
czach żal i skruchę, kto wie, czy

ym się nad tobą nie ulitował, lecz 
ja miałem przed sobą zatwardziałego 
zbrodniarza jedynie, więc się zgo- 
cbałsfó z poddaniem z Wolą Boga.

— Nie wierzę w Boga!,. A i ty 
w Niego nie wierzysz. Kłamiesz!... 
kłamiesz!..

— Cicho bądź!., bo ostatnia kro­
pla krwi wypłynie z twych żył z 
tym krzykiem. Ty nie w ierzysz w te 
go Boga, który jednej tylko tw ej łzy 
czeka, jednego westchnienia.... aże- 
uy ci przebaczyć, Ten Bóg, który 
sztyletem mordercy tak pokierował, 
ażebyś od pierwszego ciosu zginął, 
sprawił, iż żyjesz, byś miał czas na

rozbudzenie w sobie uczuć skruchy i 
żalu. Opamiętaj się więc, nieszczę­
śliwy, i zacznij się kajać.

— Nie — odpowiedział Kadms 
-— nie będę żałował, bo niema żad­
nego Boga, żadnej Opatrzności!... 
Wszystkiem rządzi ślepy przypa­
dek tylko.

— A ja ci odpowiem, że jest Bóg, 
jest Opatrzność, czego dowodem naj­
lepszym, że ty konasz w rozpaczy, 
zaś ja  staję przed tobą bogaty, 
szczęśliwy, miody prawie, zdrów, 
radosny... i składam ręce do Boga, 
w którego ty chciałbyś nie wie­
rzyć, lecz którego się obawiasz.

•— Któż ty jesteś zatem taki, że 
to wszystko mówisz? — zapytał 
Kadrus, wpijając wzrok gasnący w 
twarz hrabiego.

— Przypatrz mi się dobrze —- 
rzekł Monte Christo, biorąc ze 
stołu świecę i przysuwając się 
wraz z nią ku twarzy umierającego-

— Widzę przecież-... ksiądz Bus- 
soni. i

Monte Christo zrzucił wtedy szpe 
cącą go perukę, a czarny, bujny 
włos rozsypał się po jego czole i o- 
kolił twarz cudownie piękną, bla­
dą i pełną wzruszenia.

— A... rzekł Kadrus z przeraże­
niem — gdyby nie te czarne włosy, 
powiedziałbym, że jesteś lordem 
vilmorera.

— Nie jestem ani księdzem Busso 
nim,ani lordem Yilmorem — rzekł 
Monte Christo — przypatrz mi się 
lepiej, spojrzyj z oddalenia, przy­
wołaj wspomnienia dawne.

— Tak... coś mi się przypomina 
w oczach, coś jakby w mgle maja., 
czy. Tak... ja  cię widziałem już kie­
dyś, a nawet znałem-

— Tak, Kadrusie, znałeś mnie 
j&ałoś kiedyś dobrze, jak mówisz, 
to dlaczego mnie nie ratujesz, dla­
czego pozwalasz, bym bez rutunku, 
jak pies umierał?

— Bo ciebie już nic uratować nie 
jest w stanie, wszystkie twe trzy ra 
ny są śmiertelne. Gdybyś mógł być 
ocalony, widziałbym w tym jawny 
dowód Miłosierdzia Boskiego nad 
tobą! Przysięgam ci na grób ojca 
mego, że starałbym się przywrócić 
cię do życia.

— Na grób ojca twego?... rzekł 
Kadrus podnosząc się, by spojrzeć 
bliżej w oczy człowiekowi, co wymó 
wił tak świętą i tak uroczystą dla 
wszystkich ludzi przysięgę — kto 
jesteś'?... powiedz!

Hrabia śledził pilnie postępy ko 
nania. Widział, że ten odruch był 
'już ostatnim wysiłkiem zamierają­
cego istnienia. Spojrzał więc na by 
łego mieszkańca domu przy ulicy 
Meilan i szepnął mu do ucha:

;— Jestem...

I  szepnął do ucha umierającego 
jakieś imię tak cicho, że zdawało 
się być szelestem pawiego pióra na 
wietrze.

Kadrus jednak dosłyszał je naj­
widoczniej, gdyż porwał się z sofy, 
ukląkł, a wznosząc w górę ręce za­
wołał :

— Boże, Boże mój!... Przebacz 
mi, że się wypierałem Twego Dnie­
nia. Ty jesteś, Boże, ojcem ludzi w 
niebie i ich sędzią na tej ziemi. Boże 
mój i Panie! — tak długo nie znałem 
Ciebie! Boże mój i Panie! — prze­
bacz mi, bądź miłosierny, przyjmij 
duszę moją!..

Kończą słowa te, padł twarzą na 
ziemię. Krew zastygła mu na ustach, 
skonał.

— Pierwszy z nich czterech —* 
rzekł tajemniczo hrabia.

W dziesięć minut po śmierci Ka 
drusa, do pałacu hrabiego Monte 
Christo przybyli: doktór oraz pan 
prokurator królewski. Przyjął ich' 
ksiądz Bussoni, który klęczał przy 
umarłym i się modlił!

d. c. n.
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W trosce o zdrowie fizyczne młodzieży.
Uroczyste poświęcenie obozów robotniczych w Centorji

w pow. zawierckim.
W  ub. roku, z inicjatyw y b. sta  

•osty pow. zawierckiego, p. Cz. Ko 
Falskiego powstały pierwsze w 
Polsce obozy letnie dla robotników, 
ttórzy swój ustawowy czas odpo- 
szynku spędzali na ś wieżom powie 
trzu, hartu jąc się fizycznie pod o- 
riem wykwalifikowanych kierowni 
ków.

Pierwszy obóz mieścił się wów­
czas pod Myszkowem i miał charak 
te r prowizoryczny, niejako doświad 
czalny.

Obecne obozy w powiecie za- 
Wierckim mieszczą się na  wydzier­
żawionym terenie, na przeciąg la t 
piętnastu, we wsi Centorja pod La 
zami i posiadają już charakter obo 
zów stałych.

Dzięki ofiarności Pp. St. Holen. 
derskiego, Al. Erbego i St. Baue- 
rertza na terenach obozu wybudo­
wane zostały trzy  baraki z drzewa 
o podmurowaniu z cegły, przyczem 
jeden z nich stanowi własność mia 
sta Dąbrowy, zawdzięczając swoje 
powstanie prezydentowi Madeyskie 
mu.

Barak ten je st bodaj najp rak ­
tyczniejszy, łatwo rozbieralny,"skon 
struowany z blachy. „Okupowany'4 
też jest przez młodzież z Dąbrowy, 
prezentującą się dodatnio jednoli- 
tem umundurowaniem i stanowiącą 
pewnego rodzaju „klan“.

* * #
W ub.^ niedzielę odbyło się uro­

czyste poświęcenie obozów.
Na obszernem boisku ustawio­

ny został pięknie ubrany kilimami 
ołtarz połowy, przy którym  pro­
boszcz z Ogrodzieńca, ks. Grochu 1- 
ski odprawił mszę św.

Mszy tej wysłuchali przedstawi 
fiiele władz ze starostą zawierckim 
Konopackim na czele, członkowie ko 
m itetu P. W. i W. F., przedstawi­
ciele arm ji z pułk. Samborskim, do­
wódcą 11 p. p. i podpłk. Wernerem, 
komendantem P. K. U., prezydent 
Dąbrowy dr. Madeyski, dyr. Brzo­
zowski, dr. Pasierbiński, dr. Per- 
łowski, inż. Banachiewicz, przedsta 
wiciele F. P. Z. O. O., p. Lubicz - 
Sawicki i inni zaproszeni goście 
i licznie zelmana ludność okolicz­
nych wiosek.

skupieniu wysłuchały podnio 
kazania ks. Grochulskiego 

' er eg o wane oddziały „obozowi-
ów“. Do mszy św. grała orkiestra 

abryki Erbego.
Po nabożeństwie odbyło się 

skromne^ śniadanie dla zaproszo­
nych gości, w czasie którego prze­
mawiali: starosta  Konopacki, płk. 
Samborski, ks. Grrocliulski i prezes 
St. Holenderski.

niach ustąpią miejsca następnym. 
Zatem w ciągu ośmiojtygodnii owego 
trw ania obozów skorzysta z nich 
500 chłopców.

Obozy te, przeznaczone począt­
kowo dla robotników z powiatu za 
wierckiego rozszerzyły w roku bie 
żącym swój zakres wychowawczy 
i na robotników i młodzież z Zagłę­
bia. Je s t więc w obozie reprezento 
wany Sosnowiec i Dąbrowa.

Nie można pominąć milczeniem 
sprawy bodaj, że najważniejszej, to 
kwestji żołądka.

Zbudowana solidnie kuchnia, oh 
sługiwana przez zespół kucharski, 
k tóry z powodzeniem mógłby impo 
nować bywalcom „Cukierni" i „Lo- 
carna", karm i chłopaków potrawa­
mi zdrowemi, ale jakże przyrzą­
dzonemu Ja k  smakuje paprykacz 
przekonał się o tern w niedziele p. 
prezydent Madeyski.

Dowódcą obozu jest por. Kruk- 
Rutkowski, komendant powiatowy 
P. W. i W. F., w ytraw ny oficer 
przysposobienia wojskowego, pełen 
inicjatyw y i pracowitości.

Specjalna uw aga należy się tak­

że ppor. rezerwy, sejmikowemu le­
karzowi w eterynarji z Siewierza, p, 
Piątkowskiemu, który może ma 
wiele kłopotów z szablą, ale jest 
pierwszorzędnym sportowcem, za- 
ckęcającym własnym przykładem 
innych. # * #

K om itet P. W. i W. F . w  Zawiei* 
ciu stanowią pp.: starosta Konopae 
ki, prezes St. Holenderski, sekre- 
tarz  sejmiku Babiarz, referent Mar, 
szałek, dyr. St. Bauerertz, dyr. Al, 
E rbe i porucznik Rutkowski.

O ich zasługach pisać nie trzeba 
Obozy tegoroczne są widocznym 
i najbardziej wymownym rzeczni-: 
kiem ich pracy.

Zaznaczyć jeno trzeba osobliwe 
w Polsce stanowisko przemysłow­
ców z pow iatu zawierckiego, którzy 
w  rozwoju fizycznym swego robot- 
n ika nie widzą nic zdrożnego i  u si~ 
towaniom w tym  kierunku idą jąk-i 
najbardziej na rękę...

P iękny przykład dla reszty za­
głębi o wskicli dyrektorów zakładów; 
przemysłowych.

(h). f

Czaszki ludzkie i p iszczele  pod chodnikiem.
N iesam ow ite odkrycie w  Piotrkowie.

W  Piotrkowie robotnicy gazow­
ni rozkopujący jezdnię przy ulicy 
Jerozolimskiej, celem dostania się 
do uszkodzonych przewodów gazo­
wych, natrafili

na kości ludzkie.
Zaciekawieni wykopaliskiem za­

częli kopać głębiej i niebawem wy­
dobyli na wierzch kilkanaście cza­
szek ludzkich, moc piszczeli itp. Po 
nieważ dalsze kopanie dla wydoby­
wania kości, zagrażało zawaleniem 
się chodnika, robotnicy zaprzestali 
dalszych prac.

J a k  stwierdzono miejsce wyko­
paliska znajduje się na w prost ko­
szar Franciszkańskich, k tóry przed 
latem był

Z Będzina.
(b) Pożar. Onegdaj o godz. 9.30, z nie­

wiadomych narazie przyczyn, wybuchł 
pożar w zabudowaniach Franciszka  
Drożdża, na kolonji „Jar owo" w Grodź 
cu. Pastwą płomieni padła stodoła, w 
której znajdowało się siano i narzę­
dzia rolnicze.

Straty wynoszą około 5000 zł.

klasztorem zakonu OO . Francisz­
kanów.

W  miejscu, w którem znaleziono 
kości był najprawdopodobniej ongiś 
cm entarz klasztorny, na  którym  
grzebano zmarłych zakonników. ‘

J a k  wykazały oględziny lekar­
skie w wykopanych czaszkach tkw i 
ły  jeszcze zęby, z wyglądu których: 
można było wywnioskować, że szczą 
tk i te pochodzą z ludzi w starszym  
wieku, z kształtu zaś czaszek, że 

.byli to mężczyźni.
Odnalezionemi kośćmi, które bez 

sprzecznie są- szczątkami zakonni­
ków OO. Franciszkanów, zaopieko­
wały się władze samorządowe, któ­
re zam ierzają szczątki te pochować 
na cmentarzu.

Gra prowadzona była w szybki om 
tempie, przy przewadze gospodarzy i 
obtitowała . w wiele ładnych momen­
tów. W ynik jednak nie odpowiada prze 
biegowi gry, gdyż P olicyjn y  nie wyko- 
ly s ta i 3-ch murowanych pozycyi pod­
bramkowych, „Ruch" zaś — rzutu kar neg’o.

Zawody prowadził sędzia Okular-, 
czyli — bardzo dobrze.

Z Czeladzi.

, dereń obozów obejmuje 6 mor- 
gow gruntu  i jest niezwykle uroz­
maicony. U stóp urządzonego na 
wzgórzu boiska i placu cwiczcó 
marszczy się granatowo - zielonka 
wa toń stawu o przestrzeni 300 me­
trów.

Stoki wzgórza, częściowo zaroś­
nięte sosną, czynią z wązowu prze­
śliczny zakątek, pełen ciszy i swoi­
stego wdzięku.

Tutaj odbywa się ranna toaleta 
chłopców, tu ta j wygrzewają się oni 
na płazy. K ilka łódek stanowi tak­
że niepowszednią atrakcję...

, W około łasy i wzgórza po­
rośnięte e hojną i żółto - szmarag'do- 
we przestrzenie pół.

Plac ćwiczebny wyposażony jest 
y ,  boisko do piłki koszykowej, siat­
kówki i bieżnię.

Rozkład zajęć ustalony został 
następująco: 6 rano — pobudka,

1 a 77 ? u? nasdyka, 8 — śniada­
nie, do 11 ćwiczenia, o 12 — raport,
i i .  P a  %0p °JJlad’ P° oWedzie ką piel, do 6 popoł. g ry  ruchowe i za­
bawy, o 7 wieez kolacja, od 7 — 9

r S m w a WOl,ly’ 0 9 -  capste^
Jowm° t^a170fIT ni-e i en°  w arty oh°r?owe odkrzykują się wzajemnie i 
w iati szeleści w sitowiu..*

*  *  *

bvwT tźCr lC.hwJ.h w ob_ozi« Prze­bywa 125 ludzi. Po dwucb tygod-

(c) W drodze dookoła Polski. W dn.
I  bm odwiedził Czeladź i t-wo girnn. 

” i? b- Ignacy W iśniewski, który  
odbywa podróż dookoła Polski pieszo. 
W drodze znajduje się już od 29 m aja  
1929 r. a podroż swa rozpoczął z Pozna 
ma.

P. W iśniewski przebył już 5.600 kim. 
W czasie podróży swej utrzym uje się 
z własnoręcznie m alowanych pocztó­
wek i odczytów krajoznawczych.

(c) Sukces czeladzianina. Na m i­
strzostwach Polski polskiego zw. lekko 
atletycznego zawodnik Mucha (Sokół 
Uzeladz) zajął 4-te m iejsce wspólnie z 
Wieczorkiem (W ilno) w skoku o tycz­
ce, skacząc 3,40 m.

(e) Sprzedał chorą krowę. Abrama 
Hamburgera (Przełajslia 4) pociągnię­
to do odpowiedzialności za sprzedaż 
chorej krowy na pryszczycę.

(c) Nie udało mti się. Stanisław  Ka- 
puscik, bez stałego m iejsca zamieszka 
ma, w dniu 12 bm przybył do Czeladzi 
na występy, Jecz przy pierwszym  przy 
łapany został, gdy kradł w restauracji 
Stanisława Jurczyńskiego (Milowicka 
68) damską torebkę. Kapuścika odsta­
wiono do więzienia będzińskiego.

^ Dąbrowy.
/•' K  S. „Ruch" Sosnowiec 

— „Policyjny K. S. Będzin 0 .2 .  W  u-
bległą niedzielę na boisku „Zagłębia 
o godzinie 5.30 rozegrane zostały re­
wanżowe zawody o mistrzostwo ki B 
pomiędzy powyższemi zespołami z wy­
nikiem 2 :0 na korzyść „Policyjnego".

„Ruch za wszelką cenę chciał w y­
drzeć Policyjnem u" dwa punkty, do 
zawodow w ystąpił z czterema gracza- 
? T -z ™ e-J drużyny, jak: Jaworskim, 
d ™ WSp r ’ Grzejszczakiem i Bana-
zerwó™ LCyJUy Uatomiast z 4'ma re

Z Olkusza.
(ol) Nowe straże w powiecie. W  o-

statnich dwueh tygodniach powstało
na terenie pow. olkuskiego G nowveh
straży ochotniczych, mianowicie:* w
ilolbarku, Kwaśniowio Dolnym, Do-
brogoszczycach K iełko wcach, Ła zach
i Racławicach. Obecnie pow. olkuski
posiada 90 straży ochotniczych.

(ol) Dzieci ze śląska w Olkuszu. Jak
co i  oku, tak i obecnie na liolonje let-

Pfz,yjedzł® d° Olkusza 50 dziewcząt
mWO ń Z-e  ąs, a ^  nad ffranicy N ie­miec). Dziewczęta przyjadą w dniu 17

ut°'iowane zostaną w szkole pow
echnej nr. 1, pod opieką pp.: Bar- 

czynskiej i W awrzykowskiej.
stoHw1?  U  l0-n ji Stannwi;ł PP-: staro stostwo Stamirowsey, burmistrzos-
two btarkiewiczowie, Malewska, Okraj 
mowa, Milbrandtowa, Jasińska, in- 
Aksam it ra?:zklewicz- Nocoń i ławnik

(ol) Do Lękawy. Na kursy zastępo- 
wych, drużynowych i instruktorskie 
wyjechało cło Łękawy z Olkusza 4 bar
w ofku łzu  pokrywa koło Prz- bare.

(ol) Prace związku strzeleckiego w 
Olkuszu. Przy oddziele związku strze 
dwfelef e k w Olkuszu pow stały obecnie 

hekcF ’ mianowicie sekcja rezer­
wistów i sekcja przedpoborowych. 
Ćwiczenia obydwucli odbywają się co 

,P°d kierownictwem  
k-in’dvd i ' !), ar u. Dalsze zapisy

^ • P,: w* Przy5muje się dokońca sierpnia rb. w wieku od 16 lat. 
Ćwiczenia p w. i drużyną żeńską kie- 
riije instruktor p. w.

Co clrugą niedzielę obywają się wy- 
krajoznawcze strzelców pod 

kierownictwem prof. Mitki.
. Pozatem w Strzelcu, który ma obeo 

me własną siedzibę w domu p. Szymon 
o t  P™Zy 7 ; .  ,mąJa> utworzyła się sek- 
la k  "e“  U e";‘ t<,W ^  “ erankiem  p.

NIEZRÓWNANE
MACTOSCI 

L E C Z N IC ?  
MALIN _  
UDOSTĘPNIA '

■ K a ż d e m u

P rzypom inam y sezo n  sm ażen ia  kon* 
fitur, soków , kom potów  z truskaw ek, 
czereśn i, p oziom ek , róż, agrestu, 
m alin , porzeczek , m oreli, w is ien  i t. p.

(ol) Znalezienie znaku rejestracyj­
nego. Na posterunek poi. p. w Olkuszu 
przyniesiono znak rejestracyjny od sa 
mochodu ze znakami: W. 23-398, znale­
ziony na szosie pomiędzy Olkuszem i  
Bolesławiem .

(ol) Z zabawy inwalidów w  Olkuszu
urządzonej w dniu 6 bm. uzyskano czy  
stego zysku zł. 282,39 przy dochodzie 
brutto zł. 859,69. Pieniądze przeznaczo­
ne są na kupno sztandaru dla pow. ko 
ła  zw. inw. woj. w Olkuszu. Za pomoc 
i  poparcie w zabawie, oraz ofiarodaw-. 
com za fanty, zarząd powiat, koła inw, 
składa serdeczne podziękowanie. -y

Zycić gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 14.7. }
■ iWarszawa doi. 8.89 

N ow y Jork 8.902 
'Londyn 43.35J.
P afyż  35.07 
W iedeń 125.88 i  pół
Praga 26.441/*' ' " »•*.<=»«!«. j - , „
W łochy 46.69 
Szwajcarja 173.25 
H olandja 358.60 
'Kopenhaga 238.79 
Stokholm  239.56 
Berlin 212.72 
Doł. W ar, ob. 8.89 i  pół 
5 proc. Poż. Doi. 62.75—63.25 
5 proc. Poż. Konwer. 55.75 
4 i pół Ziem. Kred. 56.00 

Tendencja słabsza.
AKCJE.

Bank P olski 167.00 
Bank Zachodni 70.00 
Spiess 80.00 
Klucze 59.00 
Cukier 30.25 
Fitzner 32.00 
Lilpop 25.00

Tendencja utrzymana.
GIEŁDA ZBOŻOWA

Poznań, 14.7, >
. ,  'i vYŻyto 17.50—18.00 

Pszenica 47.50—48.50 
Jęczmień browarowy 20.00—2.1.01 
Owies 20.50—21.50 
Mąka żytnia 70 proc. 32.00 
Mąka pszenna 65 proc. 73.00- 77.01 
Otręby żytnie 13.25—14.25 
Otręby pszenne 16.00—17.00 

Usposobienie stałe.

S w ęd zen ie  c ia ła  oraz w sze lk ieg o  
rodzaju w yrzu ty  skórne usuw a

K R E M  L A 1M -A G E
z kogutkiem

Jest to id ea ln y , n ie szk o d liw y  ko­
sm etyk, u su w ający  w a d y  naskór- |  
ka tak u dorosłych , jak i u dzieci. 3 

R. M. Spr. W ew n . Nr. 5334.

CZOPKI HEMOROIDALNE '  
„Varicol" (z kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczenie, swędzenia,' 
krwawienie, zm niejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki
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GRZYBY JA D A LN E I TRUJĄCE.
N adszedł sezon grzybobran ia . Nie 

od rzeczy wiec będzie dać n a  tein m iej 
scu p arą  wskazówek, d la  uchronien ia  
ludności od ta k  często zdarzających  
gic w ypadków  za tru c ia  grzybam i.

N a ogół biorąc, g rzyby  są  ciężlco- 
straw ne i  nie pow inny być daw ane o- 
sobom, posiadającym  chory, oslabony 
żołądek, lub  rekonw alescentom . G rzy­
by jadalne, jeżeli są dobrze pok ra jane  
i  p rzypraw ione tłuszczem , stanow ią ta  
n i środek pożyw ienia przy  dodaniu  do 
nich  m ięsa, ziem niaków  i t. p. 3 rzyby 
pow inny być spożyw ane świeże. D łuż­
sze p rzetrzym yw anie ich powod. szyb­
k i rozkład  i  tw orzenie się substancji 
tru jących , naw et w grzybach  ja d a l­
nych. Z tego powodu eząsto zdarzały  
sie zagadkow e w ypadk i za tru c ia  i lu ­
dzie dziw ili sie tem u, gdyż spożyw ali 
g rzyby  jadalne. Z tego sam ego rów ­
nież powodu n iek tó re  g rzyby  jadalne  
zostały  w n iek tó rych  okolicach za­
kw alifikow ane jako  tru jące .

N ależy un ikać  spożyw ania grzy­
bów w stan ie  surow ym . Podczas goto 
,wania pow inno sie odlać pierw szą po­
lewkę, a  po ugotow aniu  s ta ran n ie  od- 
cedzić całą  polewką. W skazane byłoby 
naw et w yciśniecie z grzybów  resztek 
polewki.

Zasadniczych cech, po k tó rych  mo 
żnaby odróżnić grzyby  tru jące  od ja  
dalnych  niem a. P róbow anie grzybów  
przy  pom ocy sreb rn e j łyżki lub cebu­
li, n ie da je  pew nych w yników  i może 
być zawodne. T ylko dokładna znajo ­
m ość cech grzybów  jad a ln y ch  jest tu  
decydująca. W szelkie inne oznaki, ja k  
b ia łe  mleczko, itp . o niczem nie  św iad­
czą.

Z bierać sie pow inno grzyby  młode, 
hn ik a jąc  nadjedzonych przez ślim ak i i 
owady oraz zbyt starych . G rzyby ze­
b rane, co do k tó rych  m a sie w ątpliw oś 
;ci, czy są one jadalne, powinno sie od 
k ładać

W Y JA Ś N IE N IA  PR A W N E .

Trup nagiej kobiety wśród szkarłatnych róż.
Tajemnicza tragedia dwojga kochanków .

Mieszkańcy uzdrowiska Szczyrk 
pod Bielskiem zaalarmowani zosta­
li wieścią o krwawej tragedji, roze­
granej wśród nadzwyczaj tajem ni­
czych i denerwujących okoliczności.

W  Szczyrku mieszkał znany sze 
roko w okolicy F ryderyk  W agner, 
właściciel tartaku . Cieszył się on 
opinją człowieka spokojnego i so­
lidnego, to też kiedy sąsiedzi jego 
usłyszeli przed paru  dniami w mie­
szkaniu jego strzał rewolwerowy, 
zaniepokojeni wpadli do mieszkania 
i tu  oczom przybyłych przedstawił 
się widok

mrożący krew w żyłach.
Na łóżku spoczywała zupełnie 

rozebrana kobieta z przestrzeloną 
skronią, w której przybyli rozpo­
znali kelnerkę hotelu Bristol, Ger­
trudę Kostorzównę, mieszkającą 
od dwuch tygodni u W agnera.

Obnażone ciało p ‘ęknej kobiety 
przysłonięte było lekką gazą a po 
pościeli i ciele zmarłej rozrzucone 
były

szkarłatne róże.
Przy łóżku Kostorzówny leżał w 

kałuży własnej krw i W agner, dają­
cy słabe oznaki życia.

Zdołał on zeznać jeszcze przyby 
łej policji, że Kostorzówna pozba­
wiła się sama życia wystrzałem z 
rewolweru.

Ponieważ śmierci kochanki nie 
mógł przeboleć, postanowił pójść 
za nią w zaświaty przez

odebranie sobie życia.
Po natychmiastowem przewie­

zieniu W agnera do bielskiego szpi 
ta la  dokonano na nim operacji,- is t­
nieje jednak pomimo to słaba n a­
dzieja utrzym ania go przy życiu.

Ciało Kostorzówny przwiezio- 
no do kostnicy w Białej, gdzie ob­
dukcja zwłok wykazała, że zacho­
dzi
małe prawdopodobieństwo samobój 

stwa.
Śmierć przeto pięknej kelnerki 

jest dalej pod znakiem zapytania, 
a rozwiązanie zagadki, ze względu 
na ciężki stan zdrowia W agnera, 
nasuw a wielkie trudności.

T ragedja obojga kochanków 
wśród tak tajemniczych okoliczno­
ści poruszyła do żywego mieszkań­
ców Szczyrku i okolicy, którzy z 
wielkiem zaciekawieniem oczekują 
w yjaśnienia tej sprawy.

CHOROBY PŁUC
Gruźlica płuc jest nieuleczalną i co­
rocznie, n ierob iąc różnicy d la  płci, wie 
ku  i stanu , kosi m iljnny  ludzi. — P rzy  
zwalczaniu chorób płucnych, bronchitu, 
uporczywego, meczącego kaszlu i t. p 
s to su ją  pp. Lekarze:

„BALSAM THIOUOLAN - A G E“
który u ła tw ia jąc  w ydzielanie sie piwo 
ciny w zm aenia organizm  i sam opoczu 
cie chorego oraz pow iększa w age c ia ła  
i usuw a kaszel.

T r o i s t o s ć  matrymonialna k O IT liW O ja Ż erB .
Zdradziecka fotografia.

K iedy pracownik traci prawo do 
Urlopu? P racow nik  tra c i praw o do u r  
lopu, jeżeli sam  rozw iązał urnowe p ra  
;cy, lub  je ś li rozw iązanie to  nastąp iło  
z powodów, które przedsiębiorcy dą- 
ją  p raw o <ło rozwiąfehftiff iitno^Vy p ra ­
cy bez uprzedniego wym ów ienia. Roz 
W iązanie bez w ym ów ienia zostało 
szczegółowo omówione w ustaw ach  o 
um owie o p race pracow ników  um ysło 
Wych i fizycznych. Is tn ie ją  wiec w ypad 
ki, gdy pracodaw ca zwolnić może p ra  
eow nika n a tychm iast, stać sie to  może:
1) gdy  pracow nik  nadużyw a zau fan ia  
np. gdy dopuszcza sie rozm yślnie usz­
kodzenia m a ją tk u  przedsiębiorstw a,
2) w raz ie  n iestaw ien ia  sie p racow ni­
ka  do p racy  w skutek choroby w ciągu  
wiecej niż 3 m iesięcy, 3) w razie  ob ra­
zy pracodaw cy przez pracow nika, 4) 
W razie  zdrady  przez pracow nika ta ­
jem nicy  handlow ej przedsięb iorstw a i 
t. p. W  ty ch  w yliczonych w ypadkach 
pracodaw ca może rozw iązać urnowe p ra  
cy na ty ch m iast bez w ypowiedzenia, 
a  konsekw encją tego k ak tu  je s t u tra ta  
p raw a do u rlo p u  ze s trony  pracow nika 
choćby naw et, powiedzm y, pracow ał w 
danym  przedsiębiorstw ie bez przerw y 
rok  cały.

J a k  i przez kogo zarządzane je s t 
p rzedsiębiorstw o handlow e odziedzi­
czone przez nieletn iego? W eźm y p rzy ­
kład. Z m arł w łaściciel p rzedsięb ior­
stw a handlow ego X-, pozostaw iając 
n ieletn iego  syna. Po śm ierci X. zostaje 
ustanow iona opieka nad  n iele tn im  pod 
fo rm ą rad y  fam iljne j.

Jeżeli p rzedsiębiorstw o odziedziczo­
ne przez nieletn iego m a być nadal 
prowadzone, to  w m yśl a rt. 45 dekre 
tu  o re jestrze  handlow ym , ra d a  fam i­
lijn a  w ybierze pełnom ocnika do prow a 
dzenia przedsięb iorstw a w im ieniu  nie 
letn iego i określi zakres jego pełnomoc 
nietw a. U chw ała rad y  fam ilijn e j podle 
g a  zatw ierdzeniu  przez sąd okręgowy 
i w inna być zarejestrow ana.

Trzykrotne wesele? Czyżby ty ­
tu ł sztuki A nny Nichols, cieszącej 
się wielką popularnością na scenach 
am erykańskich i 'europejskich? By­
najmniej! Chodzi tu ta j także o sztu 
kę, ale autorem jej jest — Życie... 
Dzienniki paryskie donoszą o aresz 
towaniu

zamożnego komiwojażera 
34-letniego H enryka Lanviera, pod 
zarzutem trzykrotnego małżeństwa.

Mianowicie Lanvier miał w P a ­
ryżu jedną żonę i był tu ta j solidnym 
pater familias, ojcem czworga dzie 
ci... Ponadto jednak, podróżując 
często w sprawach handlowych, za­
łożył sobie jeszcze dwa inne ogniska 
domowe: jedno w M arśylji, drugie 
w Lyonto — na szczęście — oba bez 
dzietne...

K to  wie, czy kiedykolwiek owa 
troistość m atrym onialna wyszłaby 
na światło dzienne, gdyby nie >—■

Jego Królewska Mość Przypadek... 
Spraw ił on, że dwie żony Lanviera: 
m arsylijska i lyońska zapoznały 
się ze sobą w pewnej

miejscowości kąpielowej...
Skoro pokazały sobie nawzajem lo- 
tograf je „męża“ — bomba wybuchła 

Rozgniewane małżonki postano­
wiły wspólnie w ystąpić przeciwko 
oszustowi... Powierzyły sprawę p e­
wnemu pryw atnem u biuru detekty­
wów, a wówczas dowiedziały się 
rzeczy, które wprawiły je w osłu­
pienie: Lanvier miał

jeszcze trzecią żonę 
w Paryżu!...

Udały się zatem razem do P a ­
ryża i odwiedziły potrójnego mał­
żonka, spraw iając mu nader miłą 
„niespodziankę"...

Oczywista, iż nie skończyło się 
na  awanturze, gdy oszukane kobie­
ty  doniosły o wszystkiem policji...

, S z w a jc a r s k ie  G o rzk ie  
Ź lo ła “  (z marką Kogut*) 
są stosow ane przy cho­
robach ż o łą d k a ,  k i s z s k ,  
o b s t ru k c j i  I k a m ie n i  
ż ó łc io w y c h .

„ S z w a jc a r s k ie  G orzk ie  Zioia 
są naturalnym łagodnym środkiem  
pr z oczyszczającym, ułatwiającym  
funkcje organów t r a w i e n i a  i d z ia ­
ł a j ą c y m  p r z e c iw k o  o ty ło śc i .

W K R Y UI C Y
w il ia  „ B ia łe ;  R óży” o r d y n u j e  sak z w y k le
Dr.juljan ARONSON
LA K W A  S tefan  zgubbił po rtfe l W 
k tó rym  znajdow ała sio książeczka woj 
śków a w ydana przez PKIT. Zaw iercie
oraz inne  d o k u m e n t y ._____________
JA N IN A  Cencek zgubiła świadectwo 
przem ysłow e n r. 3789 I I I  k a te g o rji  wy­
dane przez U rząd  S karbow y w feós-
now.cu.

Kino

„Wawel"
w Sielcu

obok kościoła 
Tel. 7-65.

W yświetla od dnia 14 bm. do niedzieli 20 w łącznie. Harry P eel u lu ­
bieniec publiczności, dokaże cudów zręczności w  filmie, który  

wzrusza pod tytułem:

„W  h u k u  E k sp lo z j i"
dramat sensacyjno-sjlouow y 2 serje razem 14 aktów. 

Skradziony naszyjnik. -  Cuda galerji obrazów. -  Ginący dom. 
S e n s a c ja ! ! !  S e n s a c j a ! ! ! ____________ S e n s a c j a ! . !

D ZiA M A  W ładysław  zgubił w yciąg z 
ksiąg  ludności i k a rtę  re jestracy jną, 
w ydaną przez P K U. Sosnowiec. 
ZO N SZA JN  E fro in  zgubił książeczkę 
w ojskow ą w ydaną prZez PK U . Sosno
wiec.

W krótce: .K rzyk w  p u sty n i*1 w  roli głów nej: Marko.

K upno 1 sp rz e d a ż .

OGŁOSZENIE. M ag is tra t m. D ąbrow y 
Górniczej pow iadam ia, że w dn iu  14-go 
bm. o godzinie 10-ej rano  na  placu 
M -tu przy ul. 3-go M aja w D ąbrow ie 
Górniczej'' bedzie sprzedany w drodze 
p rze ta rg u  4-ro osobowy sam ochód m ar 
ki „Chevrolet" w dobrym  stanie, na
chodzie.__________       —■
MASŁO, J A J A  SERY sprzedaż bu rto  
wa „Dwór" Sosnow iec,-W arszaw ska 12.
w podwórzu, tel. 14-25. ---- ------
B U D K A  do sprzedan ia  w Józefow ie, ul.
Główna. G rochow ska. _______ _—  -
FO TO G RA F J E  n a  poczekaniu do p a ­
szportów i do leg itym acy j 4 sztuk i zł. 
2. _  D ąbrow a, 3 m a ja  27. w podwoizu. 
O K A Z Y JN IE  do sp rzedania  nowe sto­
ły  dąbowe rozsuw ane i  nie rozsuwane. 
Sosnowiec, K onstantynów , ul. F eliksa  
P e r lą  11, P arlick i.

PO SA D Y  S PR A C E

Kino „C zw artak“ Kielce
D Z IŚ !

W s p a n ia ły  film  sezo n o w y

„Złota Pantera
N a d p ro g ra m : K o m ed ja .
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UW AGA KA N D Y D A CI NA K IE R Ó W  
CÓW SAM OCHODOW YCH! K u rsy  In  
żyn iera  K lebera  w yuczają n a  zdolnych 
kierowców m echaników. D ługo term i­
nowe sp ła ty  ra tam i. Sosnowiec, P ił­
sudskiego 3. Zaw iercie, Sądow a (Dom
R zem ieślniczy)._____ _ _______________ _
DOBRY FA C H  TO PIE N IĄ D Z . K u r­
sy Szoferów M echaników St. K onopki 
w Sosnowcu, ul. Swobodna 7, p rzy jm u ­
ją  zapisy na nowy K u rs  Szoferski. lxaz 
dy słuchacz po ukończeniu um ie dosko­
nale przeprow adzić w szelką rep eracje  
wozu. Jazd a  na  wozach nieograniczona. 
N auka zagw arantow ana. K u rs  obniżo­
ny  20 proc., p ła tn y ch  w ra tach . D la 
przy jezdnych m ieszkania jvolne. Z api­
sy codziennie.

PO TRZEBN Y  chłopiec na  p rak ty k ę  do 
sto larza. W iadom ość: Będzin, Pizecz-
na  8, T ym iński.   ______
PO TRZEBN Y  podręczny n a  dam ską 
g a la n te ry jn ą  robotę- W iadom ość Ex-
pres, D ąbrow a.    _____
PO TRZEBN Y  m łody sub jek t fryzjer-
ski. W ajsb la t, Grodziec. ______  _
OSOBA ze znajom ością p ie lęgnacji i 
m asażu do udzielenia pomocy chorem u 
poszukiw ana. O ferty  do f il j i  E xpresu , 
Będzin d la K w iatkow skiego.

Warszawskie Kursy
Kierowców sam ochodowych i m otocy­
klowych In ży n ie ra  F rom a, Sosnowiec, 
W arszaw ska 22, telef. 4-92. SZYBKO 
I  TA N IO  w yuczają na  pierw szorzęd­
nych kierowców. N auka rano  lub  w ie­
czorem (teorja, pokaz, p rak ty k a) ja ­
zda n ieograniczona na  am eryK ańskich 
i europejsk ich  lim uzynach. D łu g o te r­
m inowe sp ła ty  ra tam i. Zam iejscowym  
50 proc. zniżki kolejow ej. Szczegółowe 
in fo rm acje  i zapisy codziennie.

L O K A L F

PO K Ó J elegancko um eblow any do wy 
najęcia . Sosnowiec, K ow alska 14, P ioro  
PO K Ó J z kuchn ią  i  przedpokój ze św ia 
tłem  elektrycznem  do w ynajęcia. Sos­
nowiec, G rabow a 8, wiadomość u Ku-
szkiewieza. _
§ § p l§  Z g u b io n e  dok u m en ty

PA SA M O N IT L eokad ja  zgubiła  ksią­
żeczkę P. K. Ch. w ydaną w Sosnowcu. 
ZA JĄ C  F elik s zgubił tym czasowe za­
św iadczenie w ydane przez dowodztwo 
23 pu łku  a r ty le r ji  polowej w Będzinie. 
ST E FA N  K ościej zgubił książeczką 
w ojskow ą w ydaną przez PK U . Sosno- 
wiec.
jig ! ! ' P 0  2 Ń E. ~ H l l l l
"UNIEW AŻNIAM  zagubiony weksel ua 
sum ę 500 złotych w ystaw iony przez J a  
n a  P a rd a łę  wsi P io łu n k a  pow. Jądrze 
jow skiego, na zlecenie S tan isław y 
H ajduszkiew iezow ej ze wsi P rzeła j 
pow. Jędrzejow skiego. ________

Zawiercie

KOSTAN Feliks z W ojkow ic K om or­
nych z g u b i ł  k artę  dem obU izacyjną o- 
raz  książeczkę pouczającą, w ydane
przez PK U . Sosnowiec.  _
B A B IU C H  M ikołaj zgubił k a r tę  m o­
b ilizacy jną w ydaną przez PK U . Alie 
chów.

K u rsy  Samochodowo In ży n ie ra  K lebe 
ra  rozpoczynają now y jednorazowy 
dw um iesięczny K u rs  w Z aw ierciu ul 
Sądow a (Dom Rzem ieślniczy). Zapisy 
codziennie. K an ce la rja  w ydaje dyplo­
m y i p raw a jazdy  uczniom  ukonczo-
nym.  ... ------------- -
U N IEW A ŻN IA M  weksle n a  sumę 
trzech  tysięcy  złotych in  blanco dane 
W ikt.orj i i F ranciszkow i Jan ik o m  w 
Sławkowie, w ystaw ione przez Zofję i
Józefa  Łakom skich, S ław ków . __
TEODOR Orzechowski, Sławków, unie­
w ażnia weksel in  blanco n a  sum ę rb. 
100, w ystaw iony w roku  1914, k tó ry  z?
ginął. ___ __________ ___________ t t -
SM ACZNE domowe obiady n a  masie, 
na m iejscu  i na  zam ów ienia do domu. 
U lica 1 M aja  L. 17, pierw sza sicn oo
m ostu. ________ — -------- ---------
ODŚW IEŻAM  m atow e m eble po bru- 
rach  i  p ry w atn y ch  domach. W iadomość 
w ad m in is trac ji „Expresu* S osnowiec. 
ZA d ług i i weksle m ojej żony N a ta lji 
z K aczm arzyków  nie odpow iadam  i  pła 
cił n ie  będę. Szczypiński W ładysław
D ąbrową. K opern ika  18.    .
BIU RO  PO RA D  PRAW NY OH egza­
m inow anego obrońcy sądowego w Hos- 
row cu H ale  Rozw oju z ul. M ałachow ­
skiego. U dziela porad  w spraw ach . ka i 
nych, cyw ilnych, m ajątkow ych, h an ­
dlowych. P isze podania, skarg i, apela 
cje i odwołania.

W y d a w c a : H e le n a  M o n » io rsk a
D ru k . *E xpes Z a g łę b ia -  S osnow iec , ul T e a t r a ln a  1. tel. 4-94


